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Korespondencjea
Barlin 3 września.

(:) Ledwie skończył się wiec katolicki w 
Bochumie, oto ju t  sî s snccęło na nim zębów o- 
strzenie wzdłuż całej' linji Jawnych i zakapturzo- 
nych bezwyznaniowców. Jakże inaczej być mo-

Odpowiedź na 
„ G ło s  z  l u d u  w  k w e s t j i  p o ls k ie j.  

Napisał 
S z y m o n  M a tu s ia k .
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„'(Ta czele powiatu mam zaszczyt powitać 
Cię, Najj. Panie, u gra i? nasiych, z uczuciem 
gorącej radości i błogiego szczęścia, że raczyłeś 
po raz pierwszy w te strony zawitać. Jedno 
spojrzenie, Najtn.łośuwszy Penie, rzucone na o- 
bL za zgromndzonycu tutaj w«pół' bywateli mo­
kk , każe Ci wierzyć, zo radość ta i szczęście 
nie kłamane. Toż dziś, gdy powiat nasz u s  ten 
najwyższy zaszczyt, Ż9 bodaj dni k ka gcśnić bę­
dzie Najukoob-ńjzego Monarcńę, niech mi wolno 
będzie złożyć Ci, Najmiłościwuzy Panie, Cesarzu 
i Króla, na głębszą cześć i powitanie w słowach, 
k óren > przodkowie moi witali przybywającego 
M narchę: — „Witajże nam, witaj, miły Gospo­
dynie 1“

Okrzyk ten powtórzyli wszyscy obecni z 
zapałem.

Najj. Pan podziękował najłaskewiej za te 
słowa powitania i pożegnawszy obecnych ruszył 
wraz ze świtą do dworu hrabiego Łubieńskiego 
Na wstępie do chwilowej rezydencji powitał Mo­
narchę synek hr. Łubieńskiego następującym 
wierszem:

Najjaśniejszy Panie!
Hołdy Ci nawet składają mocarze,
Lecz wśród Polaków, wiernych synów masz,
U których z hołdem serce idzie w parze 
Dla Ciebie Panie miłościwy nasz.

ZaiBte Panie, wielka moja śmiałość,
Że Benjaminek wśród poddanych Twych,
Uczcić ta pragnę Twą dobroć, wspaniałość,
Idąc za głosum wiernych uczuć mych.

Choć Twym żołnierzem dotąu nie zostałem — 
Zbyt jeszcze słaba, niestety, ta dłoń ;
Wiem, gdy ten zasz< zyt będzie m^m udziałem, 
Znajdzie się siła i męstwo i broń.

Dzień tyle świetny dla mojej rodziny 
Jak skarb we wdzięcznej zachowam pamięci,
A kiedy przyjdzie jnż pora na czyny,
V erlum  nobile te ; czyn też uświęci.

Witaj więc witaj, Hospodynie miły,
Któremu pol-ki błogosławi lud!
Oby Wszechmocny dodawał Ci siły 
W błogosławieństwie tern, na dalszy trud...

Błogim Twym rządom, Panie miłościwy,
Bóg Swej niebieskiej użyczy opieki,
Boś Swoich ludów Ojciec Ty prawdziwy,
A czcić Twe imię będą późue wieki !

* **

N»jj. Pan wyjedzie z :raju naszego według 
urzędowej wiadomości w dniu 9 b. m. Pociąg 
dworski prtybędzie do Kraku *a o godzinie 8  
minut 43 wedłng zegara kolejowego i prawdopo 
dobnie zatrzyma się kilka minut na stno i. Ofi­
cjalni go przyjęcia na dworcu nie będzie.

Dla publiczności, o ite miejsca starczy, 
wstęp na dworzec będzie dozwolonym za kartami 
wstępu.

* * #

Krakowiec 7 września (pryw). O godz. 9 
min. 2 0 . Na wczorajszym ooiedzie u Arcyks. 
Albrechta byli lako goście: Cesarz, Namiestnik 
hr. Badeni, hr Łubieński i wszys y członkowie 
świty cesarskiej i arcyksiążęoej. Ob>ad odbył się 
w koszarach wojskowych, cały seiwis był pospo­
lity, żołnierski. Przy stole siedział Cesarz w środ 
ku, mając po prawej utronie Arcrks. Wi helma 
a po lewej ks. Wiirttemberskiego Naprzeciw Ce­
sarza Biedział Arcyks. Albrecht, po prawej stro­
nie Arcyksięcia ks. Thurn~Taxis, po lewej Na­
miestnik Badeni

Wieczorem śliczne, blizko d nufeilometrowa 
ulica między dworem w Gnojnicy a Krajowcem, 
była pięknie oświetloną, brama tryumfalna przy 
wj ździe do Krakowca i całe miasteczko do naj­
odleglejszych zakątków rzęsiście oświetlone, ulioe 
ożywione i adekorowane.

Dziś o 7 rano Cesarz z świtą wyjechał 
konno na manewry w kierunku Jaworowa.

Przy bramach tryumfalnych w Krakowru 
i wzdłuż całej drogi ludność witała Monarchę 
z zapałem. Powrót z manewrów nastąpi około 
południa.

Bawi tu także artysta malarz Ajdukiewicz. 
Zdejmuje szk.ee.

Na dzisiejszy obiad u Arcyks. Albrechta 
prócz Cesarza, ArcyWęcia Wilhelma, Namiestni 
ka hr. Badeniego, dostojników obu świt, zapro­
szeni zostali piezes powiatowy Łucki i starosta 
jaworowski Ziembicai.

Jutro rano o 6 w kaplicy dworskiej pro­
boszcz tutejszy Jan Saczepek odprawi cichą 
mszę, poczem Cesarz w towarzystwie Namiestnika 
wyjedzie na Radymno do Przemyśla, zbąd po 
wróci około południa.

L E f l f  I  M Y S Z .
K O  W E L A

prsez
Z O F I Ę  K O W E R S K Ą .

(Oąg dam*;).
Pod jbno Fredzio ma piękny m ajątek.. tro­

chę obdłuzony, ale pani Anna zamieszkałaby 
przy lich i csłe dożywocie oddawałaby zięciowi. 
J la  niej nic nie było trzeba. Nawet sukni ża­
dnej nie kupiłaby przez lat kilka... Dziś wieczór 
będzie się starała przyciągnąć go, zaprosić.. Te 
przypadkowe bale w listopadzie, dani z powodu 
zaręczyn, bardzo dobrze wy iadły.. Maniuta wy­
raźni e zaj„ła Fredzia... Ale i zebrania adwen­
towe . rauty, muzykalno wieczory, często łatwiej 
zbliżają młodzież, mż bale, mające w ?cjie za 
wsze coś wymuszonego i sztucznego... -umówił 
ManiuŁę do drugiego mazura, skarżył się, że 
pierwszego już miał z wyboru ciotki . Może byłby 
to lepszy los, niż.. Pan Andrzej rozumny, ce­
niony, bogaty, ale ma dsieci... często dzieci za­
truwają życie macochy: Doprawdy, te nic w so­
bie sympatycznego nie nm-ły... szcz°gólniej chłopiec, 
który mówił, że innej mamy, jak ta, która umar­
ła, nigdyby nie kochał..

Pani Anna znowu się zakaszlała, przyczem 
kłócie w boku powróciło.

— Dobrze, że Maniuta poszła po herbatę i 
tego kaszlu me słyszy... Co za nieuwaga z mej 
s rony, żem sobie pozwoliła kaszlać rzy ni i... 
Ale, doprawdy, wstrzymać się nie mogłam.,. Mu­
szę wziąć trochę morfiny przed wieczorem.

Medytacje kąpielowe.
U st I.

Franklin podobno zwykł był mawiać, że 
ten, co chce, żeby mu się dobrze działo, powi­
nien słuchać żony. O słuszności zdania uczonego 
męża przekonała świr- to swego małżonr., pani 
Latawicka, ua tka  dwóch pełnych wdzięku pa­
nien Latawickich.

Pod koniec czerwca pani L., jak na dobrze 
urodzoną _> miankę przystało, postanowiła le­
czyć swoje jedynaczki (tak je w micićrzyńłkiej 
etułości nazywa). Le zye! ale na co? w tern tru­
dność nie mała, gdy Lorcia i Kocia wyglądają 
jak ranne jutrzenki. Lecz czegóż nie dokaże 
macierzyńskie serce! Wezwała pani L. domowego 
•wojego lekarza; mówiła mu długo o migrenie 
Lorci, o częstych niedyspozycjach i melancholij- 
nem zamyśleniu Koci, jzepnęła wreszcie coś na 
ucho z cicha i rzecz załatwiona.

Uprzejmy doktorek zalecił panienkom świeże 
powietrze w górach lub... w dolinach, pozwolił 
brać kąpiele zimne f lbo... ciepłe, czyste, albo... 
mineralne, przepisał na cały sezon po dwie bu­
telki wody... Gi sh ubiera, lecz nade wszystko su­
rowo zskrzał unikać samotnośoi, szuki ć rozry­
wek i mę ką przytem pomocą nie gardzić. Wy­
bór miejsenwoś <i tu acyjnej pozostawił mamie 
sposobem przykładu jedynie wsbaznjąc jednę za- 
g anieznąi jeduę ‘-rajową. Pum Latawicka chciała 
wybrać pierwszą, lecz ~~ąż Big nparł i ze wzglę­
dów oszczędnoćci zawiózł swoje skarby do wód 
krajowych, jaki h? — nie powiem, bo to niedy­
skretnie

Nieszczęsny! nie posłachał żony i... źle mu 
się dzieje. Pani Lat&wicka w tych dniach właśnie 
powróciła do domu, chmurna, jsk rśeBi przed 
śnieżną zamiecią, kwaśn i juk ooet w najlepszym 
gttnnku. Spotkałem ją niedawno — i mnie się 
dostało.

— Ach, panie 1 — mówiła do mnie tonem 
gorzkiego wyrzutu — jesteście niby to ludzie 
mądrzy i wszystko . ie łżący; piszecie, Bóg Wte o 
czem, i dajecie m d/, a nes publiczności, nie 
umiecie osłonić od krzyczących nadużyć i zawo­
dów; Sami jeszcze depo w  gacie do tego, ażeby na 
w błąd wprowadzano. Wszakże nawołujecie cią­
gle, abyśmy jeździli do wód krajowych Spróbo- 
wrłam ja wł-śnie, Jzięki uporowi mojego mał­
żonka, tych zachwalanych wód woszych i mam 
ich dosyć. Niewygody, Ludy — oto, co się tam 
z:najJu’e. Figureti vous, źe na owych tam szumnio 
zapowiadanych reunionath i balach jednego mło 
dzieńca z imieniem i pozycją nie było li Jest-że 
to sumienna sduim stracja? jest że to dbałość o 
wygody gości? I do oz.goż taka knraoja prowa­
dzi?... Oto córki moje wróciły z temi samemi do­
legliwe!, nami, z j&Kiemi wyje. hały z domu, a ja 
nabawiłam się tylko rozdi a m o n u  nerwów.

— Istotnie — potwierdziłem, cmjąo w obec 
owewo rozdrażnienia oałą grozę mojej sytuacji — 
nieobecność młodzieży na r-nnionach, to wielki 
błąd leczniozo administracyjny. Lecz czyż szano­
wna pani sądzi — dodałem nieśmiało — że skn 
tecznośó wody mineralnej zalazy...

Tu pani Lat'wieka r-uoiła na mnie pioru­
nujące spojrzenie. O iemkłem z przerażenia i 
przypomniawszy sobie jak.ś niecierpiący zwłoki 
interes, pożegnałam czemprędzej groź ą kura­
cjuszkę... O nieba 1 leż cierpieć musi mąż, skoro 
na mnie, którego dc posłuszeństwa względem p. 
Latawickiej związki hymenu nia obowiązu ą, ta 
k.e spad y gromy 1 Dal-bógl Franklin — to mą­
dry człek1

Zarzuty, jakie pani Latawicka robi zdrojo­
wiskom krajowym, są podobno ds daj u nas nnj 
czestaze i znajdują źródło w coraz to bardziej 
rozpowszf halonem mniemaniu, że do wód krajo- 
wy h jedzie się nictyle po zdrowie, ile po... mał- 
ż n kie zwią ’ki. Zdarzają się przecież i inne za­
rzuty, z puwaźnitjszego pochodzące źródła. Vide 
uwagi dra Tchórzmt kiego, zamieszczone w Zdro­
wiu. Obecnie znów, z powodu odezwy Towarzy­
stwa leha sHeg krakowskiego, zamieszczonej 
w Przeglądzie lekurskim i wzywającei lekarzy pol­
aki h do j  pierania wód krajowych", p<sza dr 
Ludwik Wohlberg w Przeglądzie tygodniowym.

... Do tegoż więc doszło? I do takich trzeba 
uciekać się środków, aby chorzy odwiedzali tak 
doskonałe wody jak Szczawnica, Krynica, Iwonicz, 
Diuskieniki, Ciechocinek, busk, Solec i inne! — 
Komisja krakowska zaklina lekarzy w imię oby­
watelskiego obow iązku, aby do owych wód wysy­
łali chorych, obiecując że p o t e m ,  gdy chorzy 
odwiedzać je będą, owe m.ejsca rozwiną się i 
zaopatrzą we wszystkie wygody, właściwe zdrojo­
wiskom zagranicznym. C yżby komisja Jraaowska 
wcale nie chciała tego wiedzieć, że obowiązek 
obywatelski lekarza polega przedewszystkiem na 
zadowolaieniu powierzającego mu się chorego; 
że potrzebną jest komunikacja wygodna, czyste 
hotele, zdrowe restauracje, przyjemne stosuni , 
ładne położenie (?) irp.f aby miejscu kuracyjnemu 
zapewnić powodzenie; gdy te warunki spełnione, 
zakład rozwija się bez próśb i odezw. Ileż to

Maniuta weszła z filiżanką herbaty. Za nią, 
na tacy, służący niósł przybory do śniadania.

— Dobrze, żem kaszlała przed iej przyjściem— 
pomyślała pani Anna. — Po herbacie, spróbuję 
jeszcze zasnąć — rzekła do córki — mam o- 
chotij spać .. Maniuto tybyś mogła dopomódz 
mi do tego. gdjbyś chciała grać... dźwięki f irtc- 
pianu, dochodzące zdalek i, ułatwiają mi zaśnię­
cie... Ahl jaka dobra herbata... tak mi sma­
kuje!...

— Chwała Bogu, że ci lepiej mamol — po­
wiedziała Maniuta, zapominając dziecinnego sze- 
plenienia. — Przyznam «ię, że byłam do naj­
wyższego stopDia niespokojna! O nic mi nie cho­
dzi, m mo. tylko o ciebie 1

Pani Anna nie odpowi idzisła, bojąc się za­
kaszlać, bo ją  drapało w gardle. Piła spiesznie 
herbatę.

— Każ to zabrać — rzekła wreszcie — i zo­
stawcie mnie samą...

Uozyniono wedle jej woli wkrótce dźwięki 
fortepianu aoszły do jej uszu. Umiłowała za­
snąć, żeby dać we własnem sumieniu pozory 
prrwdy zapewnieniu, uczynionemu córce, ale me 
n r  głft. Kaszlała coraz częściej i kłócie powra­
cało coraz silniejsze.

— Byłem iylku nie zachorowała — pomyślała 
z trwogą, przenikającą jej berce, jak ostrze szty­
letu. Wrażenie, jakie Mamuta zrobiła na Fre­
dziu, zatarłoby się w jego umyśle... ciotka pod 
sunęłaby mu kogo^ inntgo...

Kłócie powróciło przy westchnieniu, wyry- 
wającem się z jej piersi.

— Może to zapalenie płucl — szal ca obawa 
już jej prawie odejmowała przytomno!, 3. Z za­
palenia płuc ludzie często u m iera j— i gdybym 
umarła, Maniuta zosti.łaDy bez chleba!...

miejscowości nieznanych przed kilku laty str.ło 
się dzisiaj głośnemi i przepełnionemi (ALbazia) 
dzięki kapitałom i umiejętnemu prowadzeniu in­
teresów przez właścicieli — A u nas co robią? 
Piszą odezwy tam, gdzie należałoby działać ka- 
p ammi; zwołują komisje zamiaBt wprowadzać 
ulepszenia; prześladują pewne sfery przebywają­
cych gości, zamiast je wszelkiemi siłami przy­
ciągać..."

Słuszns uwagi dra Wolberga o obowiązkach 
właścicieli zdrojowisk, ale całkiem niesłuszne 
oburzenie na Towarzystwo lekarskie krakowskie 
za jego odezwę. Prawda że w zakładach kąpie­
lowych trzeba „działać kapitałami", aby im po­
wodzenie zapewnić; ple, ażeby niemi „działać", 
trzeba przedewszystkiem te kapitały mieć. Otóż 
w wielu naszych zdrojowiskach zachodzi właśnie 
to położe> 3, że nie ma wygód dl.1 tego, iż nie 
przybywa dość gości, a goście nie przybywają, bo 
nie ma dość wygód.

Aby wyjść z tego zaczarowanego koła, nie 
dość jest pozo itawi; ,i wszystko skutkom wolnej 
konkurencji; tu trzeba dobrej woli i czyniego 
współdziałania obu stron interesowanych, tj. wła- 
ścio cli zakładów i kuracjuszów, a n&dewszystko 
trzeba opieki i pomocy ze strony lekarzy. Zrozu­
miało to Towarzystwo lekarskie krakuwskie i za 
to mu się należy uznanie. Ale lekąrse mogliby 
*rofiić jeszcze coś więcej i bezpośrednio do udo - 
skona’enm miejsc kuracyjnych w kraju się przy­
czynić. Zncjąc wl iciwcści naszych ź-ódeł mine­
ralnych i dobroczynne ich skałki, mogliby bądź 
s mi zawiązywać suółki w celu nabywania i eks. 
ploatacj i zdrojowisk, bądź też przyciągać do tych 
przedsiębiorstw lezące dziś bezczvnnie kapitały, 
wykazując korzyś i z podobnego rodzaju k k  cji. 
Byłby to najdzielniejszy środek poparcia zd-ojo 
wi iL krajowych; m ,m bowiem to przekonanie, że 
dzisiujsi właściciele zakładów kąpielowych, ni; 
p osiadającj dostatecznych po temu środków, by 
je postawić na właściwej stopie, nie wahaliby się 
w ten lub ów 'posób w zasobniejsze powierz*ó 
ich ręce, byleby tylko owe cnętne ręce się znala- 
_ły. Jest to sprawa b^dź co bądź bardzo ważna 
i sprawa cgólnego u i tku, nad Itórą zastanowić 
by się wypadało.

Temi słowami zamykam mój list pierwszy o 
naszych zakładach kąpielowych, oczywiście naj- 
■ raźniejszych, które w tym roku badałem pod ka­
żdym względem, jab mi się zdaje, dokładnie. 
Może uwagi moje na coś się zdadzą, bo — dali 
pan, to prawda 1 — my sami nie wiemy, co 
mamy.

A  propos I Mamy rozmaite kluby: karciane 
mieszczańskie, literacko-artystycznc, wioślarskie. 
welocyppdyatowsJsie... możeby się zdnło załuźyć 
klub krajoznawstwa? Propozycja nie jest impozy 
cją. Che ejcie oez marsa na czole zastanowić się 
nad moją myślą 1

A ja tymczasem ułożę drugi list.

Mały T^ejleton.
O M O D A C H .

Lilerja — ubranie służby
Nie mów łam jeszcze nigdy z czytelniczkami 

memi o przedmiocie, który d -;iś ‘raktować zamie­
rzam. Część z nich tylko obchodzić może rzecz 
należąca do zbytkownych dod tków w urządzeniu 
dom>nem, d li teg w.h ł»m się długo, czyotem  
mam pisać. Ale są jeszr^e w ubog ie j Gi_hcji do­
my m a jące  służbę liczniejszy i takie, cu się bez 
ałułącego obejść nie umieją i znów inne n pre 
tensjach skromny ch, ale zawsze pretensjach. Trzeba 
i o ty- b pomyśleć.

Ubranie służby nrleży do trudniejszych za 
dań, znaczy to bardzo wiele, zdradza zn.jomość 
lub nieznajomość pewnych form i trąci cieraz 
śmiesznością, gdy nie jest zastoeow nem do cało­
ści domn. Uniknąć śmieszności, kio oy nie red? 
K 6  by zresztą nie chciał zarłużyć na pochwałę 
taktownoś i we wszystki.m? A c hoć ci, couięnie 
pną wyżej po nad stan swój, znnjdują zawsze mia­
rę stosowną tak. dla t '.  oj ego smchowanii L jak i w 
drobnostkach i szczefcółi-ch dotyo; ą y h domu — 
jednak, że nie maią dosyć w sobie zaufanie, kon- 
tenci może będą, że się im przyjdzie z pomocą 
wskazówkami, k ó.'h udzielić mogę.

Dla takich to przyczyn dzisiojazy mój f  lje 
tonik o modach zapełniam uiektó cmi szczeeóła 
mi dotyczącemi ubrania służby męskiej, liberji, 
roodntc'. drobnostek liberjjaycb najwięcej teraz 
bodących w utyciu.

— Jaką ma być Hberj i i ubranie służby w domu 
dobrze urządzonym?

Odpowiadam najrrzód, źeg ly  się ma jedne­
go tylko slu*ącego, konie’'n^m jest, -by tenżf- nie 
bodiuił w Jiberji. Ubrarie j' go skł-. fać się powin­

no z czarnego frsks, cJ^ri ych spodni, ta! iej sa­
mej kamizelki i krawatki- Rano do śniadania mo 
>e usługiwać w żakiecie, frak przywdziewa dopie­
ro do obiadu i w godzioech wizyt, Liberja, t. j. 
kolorowy żfhiet, kamizelka w różnokolorowe pa­
ski, guzy metalowe, srebrne lub ziote, są w naj-

Zimny pot oblał ją oałą. Poczęła się mo­
dlić gorąco:

— Bołe, Boże! — zawołała z głębi duBzy — 
pozwól mi dożyć do chwili, w której Maniuta bę­
dzie miała dom własny Potem, Boże, zabierz 
mnie, jeżeli taks -o la  T*voja święta!

Znowu kłócie.
— Nie mogę posłać po doktora, bo nie po­

zwoliłby mi wyjść dzisiai- a muszę... muszę! U 
Zosi będzie Fredzio... Mogę być przyczyną ro­
zerwania się tago małego węzełka, zai drzie za­
dzierzgniętego !

Słuchała cichej gry, doi hod ą ej do niej z 
salonu i zdawało jej s’9, że Maniuta przema­
wiała do niej sama, że to ukochane, jedyna 
dziecię, dawało coś z duszy swojej, bp ukołysać 
do spokojnego snu rozstrojone nerwy matki.

— Taki skarb... tak’ anioł... a nikt się na nim 
poznać nie chce... Jest ładna... dis mnie takt 
ładna!... miła, ożywiona, wesolutka, jak dtiecię i 
ma coś takiego... taki wdzięk... nie znam nikego, 
któryby miał więcej wdzięku... Są od niej p ękniej - 
sze, ale ona ma powab nieporównany.

Maniuta grała ciągle. Po paru godzinach 
urwała, nie nagle wszakże, lecz przechodząc do 
coraz większego piana, a t nareszcie tony niepo­
strzeżenie ucichły. Matka czuła, że uczyniła to 
z mysią o niej. Potem usłyszała ciche, prawie 
tylko odgadywane stąpame córki, zbliżającej się 
i przykładającej ucho do drzwi. Pam Anna w* trzy- 
mywała prawie oddech, by l" i zakaszlać. Udało 
jej się. Maiiuta, myśląc, że matka śpi, odeBzła 
powoli od drzwi.

Wieczór, z pomocą gorączki, dodającej tro­
chę sztuczuej siły, panni Anna wstała, nbrała się, 
wsti zymując kaszel, obe,rżała strój Mf niuty, w 
którym znalazła ją prześliczną, włożyła futro z

gorszym guście, gdy służący je leń jest tylko w do­
mu i pełni służbę ‘ałą.

Jeśli j^st dwóch w domu służących, jeden 
z nich będzie ubrany jak opisałam wyżej — w 
czarnym fraku — drugi nosi liberję. Liberja 
składa się z szafirowego, bronzowego '.ub ciemno­
zielonego fraka, tahichże spodni, z wypustką in­
nego koloru i z kamizelki dobranej do koloru 
wypustki u spodni. Przy fraku będą guziki meta­
lowe, złote lub srebrne. Forma fraka jest dwo­
jaka, albo otwarty frak a la franę dse, albo za­
pięty na dwa rzędy guzików po angieliku. To 
zależy od upodobania pana domu.

W leeie i na wsi liberję zastępuje ubranie 
z lekk «j wełniącej popielatej tkaniny z metalo­
we’ ii guzikami. Jast ona bardzo elegancką i le 
piej wygląda od z°geltochowej i płóciennej w pa­
ski kolorowe, która zawsze wydaje się bez żena­
dy i trą- i strasznie pospolitością.

Gd de więcej słjżby, na przykład czterech 
lokai, dwaj będą czarno ubrani we frakach przy 
usłudze do obiadu, a dwaj inni noszą liberję w 
kolorach domu. Jeśli pan domu posiada herb, to 
w kolorach herbowych wybierze liberję, w prze 
ciwnym razie podług własnej fsntazji. Spoinie 
krótkis do pończo* h, odpowiednie przy większych 
przyjęciach, gdy dom na dużej stopie i ma czte­
rech służących, pończochy nie białe, ale koloro­
we. Najmodniejsze teraz haftowane na podbiciu 
z koroną pena domu złotem lub srebrem odpo­
wiednio do guzików przy fraku srebrnych lub 
zlotach, albo wyszytyth jedwabiami w kolorach 
tych, co wypustka przy spodniach i kamizelka, 
bc głównie ty wypustka i kamizelka wybierają 
się w kolorze herbu.

Rękawiczki przy usłudze stołowej są białe; 
z sarniej skórki, do wizyt po za domem, z czer­
wonej glace skórki. Krawaty na wieczór do fra­
ków czarnych białe, w dzień czarne. Nigdy kolo­
rowe.

Do pończoch służba przywdziewa płytkie, 
bez obcasów trzewiki — nawet przy długich 
spodniach takie same obuwie powinno służyć, bo 
pierwszą zaletą dobrego lokaja chód cichy; w bu- 
taoh stukać się musi i nieraz te buty nieznośnie 
skrzypią, eo jest okropnem pod każdym wzglę­
dem.

Było w użyciu przy wielkich wy stępa'h pu­
drowanie włosów — wychodzi to już z mody, 
ihoclfź gdzie niegdzie jeszcze sio pojawiają 
pudrowane głowy służby. Trzeba przyrnać, źe to 
dobrze wygląda i dodaje wspaniałości i powagi 
Galowe pm jęcir,, śluby, wymagają okazałości 
Ale to zależy głównie od większego Iud mniej 
szego arysto" :ratyczn.-go train de muison i w bar 
dzo na™et zamożnych domach służba, choćby 
na galowe występy — zaczesuje włosy jak 
zwykle.

Natomiast zarost brody nie jest cierpianym. 
Porljerowi wolno tylko brodę nosić. Służba po­
kojowa golić powinna wąsy i brodę, co do fawo­
rytów te dozwolone bywają, lub golone podług 
upodobania pana domu. Strzelec może nosić ca*y 
zarost, również fantazyjnie przybrane „kozaczki", 
ale to już nie należy do regnł mody, wchodząc 
w dziedzinę dowolnych fantazyj i pomysłów.

Zresztą “ całości przepisów odnoszących 
się do wyglądania służby, szerokie pole pozosta­
wia się penom domu, którzy powinni się z ten 
stosować do własnych funduszów, pozycji towa- 
rzyskśtj, nawyknień i wybrać odpowiednio do 
tego nie tylko ubranie służby — ale i rodzaj 
i ' ’.cść sług. Jaki pan — taki sługa, nie można 
lepi z go zn&Lźć przysłowia dla określenia do­
k ładnie  tego, co po nas wymaga pewny tskt to 
warz/ski i obowiązek ob iczenia się z możnością 
naszą, ntipniem fortuny, stosunkami, w których 
Bię obracamy.

Lepiej zawsze zgrzeszyć skromnością, niż 
n.tamaczną pretensjonalnością, z której wyśmie­
wają się ci zwłaszczc, na których nam najwięcej 
zależy, gdy skromność pochwalą ludzie rozumni 
i za dobrym przykładem pójdą inni i wielu z 
takich, którym wytworność zawróciłaby głrwy.

. I ł = 3 L „

Lwim, dnia 7 września.
Dar. Neji. Pan udzielił z prywatnej swej 

szkatuły pogorzelcom gminy Szeptyce, zapomogę w 
klocie 200 a gminom Rzegocina i Łąka Dolaa, na 
budowę szkoły, zapomogę po 100  zl.

Msgr. Galimberti, nuncjusz papieski w Wie­
dniu, przybyć ma do Lwowa dnia 28 b. m. ccltm 
poświęcenia świeżo zbudowanego klasztorn SS. Fran­
ciszkanek.

Władysław hr. Koziebrodzki został za­
proszony przez zarząd osad rolnych w Królestwie, 
aby w szeregu odczytów urządzonych w przyszłej 
ziemi wziął taaże udział jako prelegent.

W  konserwatorium gal. Towarzystwa 
muzycznego trwają wpisy do 9 bm. Zgłaszający 
się po terminie, mianowicie od 10 września, mugą 
być przyjęci na rodstawie paragrafu 2  regulaminu.

Uczniowie zapisani już w konserwatorjum ze-
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wysiłbtam, zeszła ze sebodó - z męką i myślała, 
źe wypocznie w karecie, a świeże powietrze ją 
orzeźwi, gdy, już z nogą na stopniu, poczuła na­
gle, że jej ię słab ł robi. Zemdlała na ręku lo­
kaja i podbiegającej Mamuty. Posłano natych­
miast po doktora, rozebrano chorą, która ledwo 
przyszedłszy do sieb’e, chciała znowu ubierać 
się i jechać.

MiniuU w bieli klęcząc przy jej łóżku, oble­
wała łzami jei rękę.

— Mumol — prosiła - nie mów, nie męcz 
s ię .. ty jesłeś ch ’ra, a chcesz, bym ja o zaba­
wie myślał—. Ab! mamo!... ty mnie doprawdy 
masz za taką złą córkę... Gciy przyjdziesz do 
siebie, będziemy miały dość czasu na rauty-i z a ­
bawy! Mnie najlepiej, gdy jesteśmy razem... Cze­
go m więcej potrzeba, gdy mam ciebie, mamo!...

Pan? Anna westchnęła. Ciągła, uparta, wy­
łączna myśl rozwielmożniała się już w umyśl., 
odzyskującym zaledwie samowiedzę po zemdleniu. 
Maniuta wiedziała, że to westchnienie znaczyło:

— Ja jestem chora, ty mnie musisz pielęgno­
wać, a tymczasem dni upływają, upływają jeden

o drugim a starającego się nie ma. Ah! ta mło­
dzież dzisiejsza!

Nawet gorączka, która przyszła w nocy, nie 
przyniosła chorej innych obrazów. Mówiła w niej 
ciągle o Dierwszym i drugim mazurze Maniuty, 
o panu Andrzeju, jego dzieciach, o tern, że się 
ti- tb a  było spieszyć, bo bal już zajzęty... Zda­
wało jnj się, że upim.ła kwiaty we włosach Ma- 
niuty, żt sama kładła wieczorową suknię, przy­
czem kołdrę wsuwała sobie aż na twarz. Doktor 
dał antypirynę i gorączka spadła, ale nie był to 
koniec choroby. Rozwinęło się zapalenie oskrzeli, 
nie grożące wprawdzie życiu chorej, ale zatrzy­
mujące ją w i żku przez dni kilka. Po ich upły-

chcą się zgromadzić w lokalu szkolnym w poniedzia­
łek dnia 9 bm. o godzinie 5 po południu w cela 
przydzielenia ich do odpowiednich klas. Nauka roz­
poczyna się 10 września.

Uczniowie, którzy wnieśli swe podania czy to 
do magistratu, InŁ wprost do konserwatorjum w celn 
otrzymania miejsc bezpłatnych, mają się poddać 
egzaminowi, który Bię odbędzie w lokalu towarzystwa 
w sobotę dnia 14 trześn ia o godzinie piątej po 
pałndnin.

Zegar na wieży kościoła 0 0 . Bernardynów 
odnowiony po części, znowc fankcjonaje ku wygo­
dzie publiczności a szczególniej młodzieży, uczęszcza­
jącej do gimnazjom bernardyńskiego.

Zmarli. W Bordeanx zmarł znan” u nas i we 
Francji pianista i kompozytor polski Fłorjan Stani­
sław Miładowski, urodzony w Mińeku na Litwie w r. 
1819 z rodziny szlacheckiej z okolic Nowogródka.

Talent wrodzony i wyższe zdolności usposobiły 
go już w samych poezątkach karjory do konpozycyj, 
ale me było w owej epoce w Wilme, gdzie przeby­
wał, nikogo, coby posiadał dobrze teorję sztoki. Sam 
więc praeuwał nad sobą i wkrótce zdobył nznanie, 
jako doskonały pianista. Zarazem zwrócił na się uwa­
gę znakomitego mecenasa sztuki i magnata hr. Be­
nedykta Tyszkiewicza, który powołał go do Czerwo­
nego Dworu na nauczyciela muzyki i dyrektora sła­
wnej na całą Litwę orkiestry.

Tutaj, oddany muzyce, pisał taice, balety, fan­
tazje i koncena, w końcu skomponował operetkę 
w jednym akcie „Konkurenci", graną w r. JS41 w 
Czerwonym Dworze i Mińsku. Gnany żądzą wiedzy i 
nowych studjów pojechał Miiaaowski do Niemiec i w 
Wiedniu pracował pod kierunkiem Hoeltzla, a w Ber­
linie korzystał z rad wielce mu życzliwego Mendcl- 
suhaa. Po dłuższym pobycie we Francji, gdzie za­
wiązał stosunki z Szopenem, powrócił do Czerwone­
go Dworu i Wilna, a następnie przeniósł sig do wła­
snego majątku Macek. Wypadki z r. 1861 zmusiły 
go do ponownego osiedlenia Bię we Francji. T i  prze­
bywał pierwiastkowo w Metzu, a po wojnie r. 1870 
przeprowadził 3ię do Bordeani, gdzie też d 8 lipca 
b, r. dokonał żywota.

Kolega i serdeczny przyjaciel Stanisława Mo- 
niuszi , dzielił z nim wielokrotnie wspólne losy, a 
łączność tych dwóch polskich kompozytorów, objawiła 
się jeszcze i w tej dziwnej wspólności faktów, że 

baj w jednym dniu 4 maja 1819 r. ujrzeli światło 
dzienne, w jednym też dniu zawarli śluby małżeńskie, 
a nareszcie obydwaj zmarli nagle.

Kompozycje zmarłego wyszły w Paryżu, Wie­
dniu, Brukseli, Stntgardzie, Warszawie, Mińsku, Wil­
nie, a nadto cenne utwory w manuskryptach posiada 
córka zmarłego, pat i Janina Małecka.

W Lipowcu zmarł w 85 roku życia doktor me­
dycyny, Antoni Sanocki, poseł na Sejm w Kromiery- 
żu w r. 1848, były lekarz rządowy przy kopalniach 
w Jaworznie.

Johanna Michalina Zlirka, córka obyw taelbi a . 
Lwowa, zmarła we Lwowie, przeżywszy lat 30.

Kazimierz Mrazek, urzędnik Tabuli krajowej, 
?marł we Lwowie przeżywszy lat 32.

Sprawa kradzieży w krak. Abademji Umie- 
ętncści, rozpatrywaną będzie dnia 13 b. a . przed 
ądem przysięgłych w Krakowie.

O  tajemniczej zbrodni, dokonanej pod Ja­
rosławiem na dwóch oficerach, podaje gazeta urzędo­
wa następujące dotychczas sprawdzone szczegóły 
Między godziną 10 a pół do 11 w nocy wracał po­
rucznik rachunkowy artylerji, p. Dona t ,  z miasta, 
do swego mieszkań’ i, w barakach, przy drodze pro­
wadzącej do Radymna, obok kbsztoru PP. Niepoka- 
lantk. Gdy się znajdował w odległości co nujwięiej 
5 0  b-ok. w od awojeKo Dii^szksuifl, wypadł z rowu
ueznsny Joczyńca i zadał mu kołem :ios w głowę. 

D mat pauł na ziemię. Za nim w odległości co nsj - 
mn.ej stu kroków, szedł vormrisłer Kobliczek, który 
usłyszawszy jęk przyspieszył kroku, a przybywszy 
aa nfejsce czynu, spoctrzegł, jak złoczyńca ciągnął 
Donata za negi do rowu. Złoczyńca, przerażony wi­
dokiem świadka, uciekł, Kobliczek zaś pobiegł na­
tychmiast do koszar i sprowadził ludzi na pomoc 
Donatowi. Zaniesiono go do mieszkania a ztąd dc 
wojskowego szpitala w Jurotlawin, gdzie nazajutrz 
przed południem, o godzinie 11, nie odzyskawszy 
przytomności, nmarł.

W godzinę później, około pół do 12 w nocy, 
porucznik 2 pułku ułanów, p. S c hube r t ,  szid* w 
misji służbowej z miasta drogą JarosławBko-Belzecką, 
do rotmiBtrza p. Zwaga, mieszkającego przy tej dro­
dze, naprzeciw domu p. Marguliesa, posiadającego 
skład jaj. Rotmistrz Zwag z porucznikiem br. Kil- 
beckiem oczekiwali przybycia p. Schuberta od dłuż­
szego czasu, szło bowiem o dyspozycje wojskowe. 
Tymczasem na kilKa kroków przed mieszkaniem p,
Zwaga —  tak opowiada sam p, Schubert   ktoś
z tyłu zadał mu kołem gwałtowny cios w głowę P. 
Schubert padł stracił przytomność, po chwili zerwał 
się i sięgnął po pałasz, ale znowu stracił przytomność. 
Złoczyńca pr erażony pojawieniem się dwóch świad­
ków, umknął, p. Schubert podniósł Bię jeszcze rpj 
z ziemi i zawlókł się do mieszkania rotmistrza, gdzie 
posnieszono iru i  pierwszą pomocą Światkiem tego 
zbrodniczego czynu był stróż sąsiedniego d„mu, który 
z jakąś kobirtą wiejską siedział pod domem od stro­
ny podwórza i Błyszał tylko uderzenie, zadane p. 
Schubertowi w głowę, ale gdy wyszedł na drogę,
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wie panni Anna wstała, ale odzyskanie sił nie 
przychodziło łaWo Doktor zabronił wyraźnie opu­
szczania mieszkania przed wiosną...

Odwiedzf iąoych bywało codzień mnóstwo 
ale wszystko dawm znajomi, pomiędzy którymi 
nie było nikogo na męża dla Maniutj Pani Au- 
gustyuowa, m,i podejrzywająo, że to mogło obejść 
panią Annę, przyp isła jej najświeższą wia, - 
mość, ob egającą Kraków, że państwo Ireneu- 
szowie dobrem okiem patrzyli na staranie się 
Fredzia o ich młodszę córkę.

Pan Andrzej bywał dość często, przypro­
wadził nawet raz dzieci, lecz nie m ógł1 .ę dosyć 
n&chwaiić nowej ich opiekunki, osoby pełnej tak­
tu, rozumu, a nawet najlepszego wychowania.

— Ona zupełnie dzieciom matkę zastąpić po­
trafi — dodał — po cóż więc miałbym im na­
rzucać macochę?

Pini Anna codzień więcej przygnębianą b r- 
ła. Usiłowała usryć przed córką swój smutek, ale 
niepokój i rozdrażnienie nerwów częuto były nie­
podobne do zwalczenia.

Maniuta zastała j i  parę razy płaczącą^ 
Z przyległego pokoju, w którym sypiała, śledziła 
westchnienia matki, jej niespokojne rzucanie się 
po łóżku, jej ciągłe zapalanie i gaszenie świecy.

Doktor niepokoił się stanem puiii Anny. Sił 
jej nie przybywało, miewała w nocy gorączkę, 
chudła wido znie. ( sy nie było ku temu jakiej 
moralnej przyczyny?

Zapytał ją raz o to w zaufaniu, jako da­
wny przyjaciel i lekarz domowy. Pani Anna za 
C Lłą odpowiedź rozpłakała się, jak dziecko.

(0. Ł  u.)
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nie widział ja* złoczyńcy. P. Schuberta odwieziono 
około godziny 1 w nocy do wojskowego Ezpitala, 
rany jego są ciężkie.

W magistracie jarosławskim, gdzie spoczywa 
jako corpus delicti kół, którym zadano cios jednemu 
z wymienionych oficerów, przesłuchano stróża i ko 
bietę, świadków zamacfcu na życie p. Schuberta.

Szach w niebezpieczeństwie. O wypadku, 
jaki Big zdarzył szachowi na kolei pomiędzy Winnicą 
a Ż nierynką, oczem myśmy pierwsi podali wiadomość, 
dopiero wczoraj telegrafowano z Odessy: .Wiadomość
0 wykolejeniu się na przestrzeni Wołoczyska Żme- 
rynka pociągu dworskiego, wiozącego szacha perskie­
go, wywołała tu wielkie wrażenie. Gubernator OdeBsy 
doniósł o tem wprost carowi, który zarządził surowe 
dochodzenie."

Wczoraj też przyniósł tę wiadomość urzędowy 
Prawitelstwiemyj Wiestnik, dodając, 2e przyczyną 
wypadkn była zbytnia pochyłość nasypu, i że po wy­
padku tylko część pociąga przybyła do stacji Bar.

Charakterystycznem jest, że pisma wiedeńskie 
wziąwszy od nas tę wiadumość, zacytowały Przegląd; 
natomiast piBma tutejsze, powtarzając naBze donie­
sienie o źródle ani wspomniały, a jedno z ni h 
przedrukowało je, dodając od siebie, że „rozeszła 
się po Lwowie pogłoska, nie wiadomo tkąd zaczer­
pnięta.* Wyznać należy, iż jest to co najmniej dzi- 
wnem, jeśli ktoś czerpiąc d r u k o w a n ą  wiadomość 
nie wie, skąd ją czerpie...

— Pojedynek dam. Do Tribuny, dziennika wy­
chodzącego w Rzymie, telegrafnją z Wiednia: ,W e- 
ding doniesienia z Iichl odbył się w d. 31 sierpnia 
w lesie w pobliżu cesarskiej willi pojedynek na pa­
łasze między 20-letnią piękną hr. Iriną K. i 21-le­
tnią hr. Idą Sch. Przy trzeciem złożeniu się została 
hr- Ida Sch. lekko w prawą pierś ranioną, podczas 
gdy hr. Irma K. otrzymała cięcie w ramię. Obie 
przeciwniczki pojednały się zaraz potem. Sekundo­
wały hr. Irmie hrabina H. i margrabina P., hr. Idzie 
hrabina F. i hrabina W. Lekarzem była polska ba­
ronowa L. K., która w Moskwie zoatała gradno- 
waną. Naturalnie jest tu w grze zazdrość- „D-Jenniki 
wiedeńskie podając te wyczerpujące szczegóły, do­
dają, że jakkolwiek Tribm a  wymienia w zupełności 
nazwiska rzekomo w pojedynkn zaangażowanych 
pań, i mówi, że należą do najwyższej szlachty au- 
Btrjackiej, nie zgadzają się atoli ani wiek, ani imiona 
chrzestne z podaniami kalendarzyka gotajskiego. Po­
nieważ zresztą żadna z wymienionych rodzin nie za­
mieszkuje w Isrhl, a nadto w samem l3chl nie wie­
dzą o tym poje lynku, przypuścić należy, że kores­
pondent w fantazyjnej hallucynacji chciał TrHunie 
Bpłatać figla.

Kolonja lecznicza w Rymanowie. Z Ry­
manowa nam piszą:

Znowu minął rok jeden (piąty z rzędu) istnie­
nia tej BzlachetHej instytucji. Jak zeszłych lat, tak
1 w tym roku, w dnin 16 lipca wyjechało ze Lwowa 
30 dziewcząt pod kierunkiem p. Strzeleckiej, Łukow­
skiej i Kuntze i 20 przeszło chłopców pod kierun­
kiem pp. Nowickich Wilhelma i Ig n ’cego oraz pana 
Ostrowskiego.

W tym roku była kolonja o wiele liczniejszą, to 
te ł mieścić się musiała niatylko w budynku ofiaro­
wanym jej przez hr. Annę Potocką, ale i w donaję- 
tym jeszcze lokalu. Dnia 16 lipca powitały dzieci 
okrzykiem ,  wiwat* piękny Rymanów i zgromadzo­
nych oczekujących gości, powitane nawzajem z wiel­
kim zapałem. Z góry wiedziano, że z przybyciem 
koionji rozpoczną się ta  zabawy, wycieczki, gimna­
styka itp. i nie pomylono Bię. Niestrudzeni kiero­
wnicy i kierowniczki koionji z prof. Żaiińskim na 
czele, każdego dnia wyszukiwali dla dziatwy kolonij • 
ne.i i dzieci przebywających to z rodzicami, nowe za ­
bawy, przyjemności, to też wszyscy otaczali niostin- 

'Ndzonych czcią i poważaniem. Najlepszym tego dowo­
dem zabawy na łące, zabawy w sali „Dworca gościn- 
nego“, urządzane przez k lonję, a w których wszyscy 
kuracjusze bez wyjątku brali udział.

W dniu 10 z. m., jako w wigilję rocznicy unji 
lubelskiej, urządzili kierownicy koionji dla dziatwy 
rymanowskiej koncert, na którym dzieci wszystkie z 
zapałem grały, śpiewały i deklamowały.

Nazajutrz, jako we właściwą rocznicę unji, od­
było się rano solenne nabożeństwo, po którem wszyscy 
zgromadzeni przed kaplicą zakładową wraz z dziatwą 
przy towarzyszenia orkiestry odśpiewali uroczyście 
pieśni narodowe „Boże, coś Polskę* i „Boże Ojcze, 
Twoje dzieci* tudzież t Nie opuszczaj nas*. — Po 
południu odbyła się zabawa na łące, a wieczorem 
koncert, na którym licznie zgromadzona publiczność 
z Rymanowa i okolic przysłuchiwała się z zachwytem 
deklamacji p. Komarnickiej i Nanowskiego, śpiewowi 
p. Łukowskiej i Bąkowskiej, grze na fortepianie p. 
Grabowskiej i Zakrzewskiej, tudzież grze na skrzyp­
cach p. Hoszowskiej.

Następnie odbył się bal na rzecz budowy gma­
chu kolonijnego, na którym zauważyliśmy hr. Potocką 
z córkami, Czerkawskich, Malczewskich, Leszczyńskich, 
Komarnickich, Żalińskich z EakowBką i Kuntze, Win­
nickich, Kubickich, Dnkietów i wielu innych.

I jeszcze jedna przyjemność spotkała dzieci 
kolonijne. Oto urządzono wspólną wycieczkę do Iwo­
nicza, gdzie przyjmowano wszystkich sutym podwie­
czorkiem, a co ważniejsza, szczerem sercem.

Tak wśród ciągłych uciech mijał czas niepo­
strzeżenie, a pięciotygodniowy pobyt wśród prześlicz­
nej okolicy minął jak sen uroczy. W ostatnią niedzielę 
urządzono uroczyste pożegnanie, na którem dziatwa 
kolonijna ze łzami w oczach i uczuciem wdzięczności 
W sercach żegnała toworzyszów zabaw, przyjaciół, a 
hadewazyBtko hr. Potocką, swą najserdeczniejszą opie- 
bAłt " Nazajntrz °dbyło się pożegnanie w ściślejszem 

łkn, bo tylko dziatwy z jej kierownikami i kiero­
wniczkami.

_ Prof. dr. Żnlińsbi w ciepłych słowach pożegnzł 
dziatwę i po długiej przemowie odczytał klasjikację 
ich zachowania się w czasie pięciotygodniowego po- 

yta na kclonji..^ O zachowaniu Bię kolonistek orze­
kły kierowniczki, a o zachowaniu s'ę kolonistów 
■erownicy. Na zakończenie muzyka czekająca koło 

““dynku kolonijnego zagrała ulubione melodje, co 
atwa przyjęła jedDym okrzykiem radości, 

jech i ̂  dn*a ^  Z' m‘ 0 godzinie piątej rano wy- 
hr ^ a kolonja z Rymanowa do Lwowa, żegnana przez 

Potocką i p. Zontaka.
^ ak — dzięki ofiarności kraju — powstała nowa 

kóff °CJa.> a dzięki niestrudzonej pracy jej kierowni- 
dziatw^ZWt n9ła BiS 1 d°irzBła 1 Jak zaś ona wpływa na 
PowiedZiew°rzystW ą z jej dobrodziejstw, ten tylko 
tsię jał£i®T może, kto widział ją z bliska, przypatrzył
kierownik ifziatwa znalazłl opiekunów w swoich 
wzorowy n ’ âka wszędzie panowała czystość, jaki 
połowicznie Spełniano tam zadanie awoje nie
siebie. Leczo • Cał^ durzą, z całem zaparciem się 
szę biednej cia,0> a*6 równocześnie leczono i du- 
saraz w k ró tce* n ^ ’ Urzddzono wycieczkę Da Kalwarję 
na usta-ch p0J “ P o b y c iu  na kolonję. Z modlitwą 
szyzną na czele a 8'e gromadka dziatwy ze Btar-
stosowne modlitwv J tacji do stac)i> przed. któremi

Przy końc odmawiał dyrektor koionji.
dziatwy i Btarszych620-011 urządz0EO sP°wiedź og61n?- 
przed tron N a j w y ż s i  Znown wsp6Ine modlltwJ  Bzły 
dziejstwa uzyskane i °  t  Podziękowaniem za dobro-
znowu zobaczyć się w z d K ? *  - aby ^
» , W t S do ' “inS

I my żegnamy tę dziatwę i jej kierowników 
serdccznem słowtm „Do widzenia!* i „Bóg zapłać za 
wszystko, coście uczynili dla naszej dziatwy!*

Zagadka.
Z której strony mnie czytasz, zswsze jedno znaczę, 
Chwilkę tylko mianuję, chwilką się tłómaczę.
Gdy jedaak mnie powtarza jaki leń nie Bkory,
Ta chwilka do zb,t długiej przeciąga się pory.

Teatr. Dzis „Mibado* operetka w 2 aktach 
Snlivana.

W niedzielę „Farinelli* operetka w 3 aktach 
Znmpego.

W poniedziałek „Durand i Durand* farsa w 3 
aktach Yalabreąua. Przedstawienie zakończy „Wyspa 
Tnlipatan* operetka w 1 akcie Offenbacha.

Literatura i Sztuka.
* Z  teatru. (Pan Armand Dutertre jako Ludwik 

XI.) — Zazdrosny o swą władzę, szalony despota, 
krwawy tyran, obłudny targający Bię z Bogiem bigot 
i zrujnowany fizycznie człowiek, drżący wiecznie w 
obawie śmierci: oto główne składowe, które stworzyły 
straszliwą w dziejach ale wdzięczną do odtworzenia 
na scenie postać Ludwika XI.

Sympatycznyfcdla nas z niejednego względu po­
eta francuski Kazimierz Delavigne, w utworze swym, 
nazwanym tragcdją pod tyt. „Ludwik X I“, uwydatnił 
te wszystkie ryBy charakteru monarchy, nagromadził 
matorjał dla wielkich prawdziwie artystów nieocenio­
ny. To też ta rola jest popisową dla tragików całego 
świata, a i u nas ma swoję tradycję. Widział Lwów 
w niej słynnego Ernesta Rossi, który przedstawiając 
maską twarzy i pozami fizyczną rainę dziejowej po­
staci, wnoBił na scenę majestat i w wybuchach gniewu 
był iBtnym demonem; Rossi uwydatniał głównie tyra­
na, pod którego panowaniem 201etniem spadło 4000 
głów; przed którym wszystko drżało i który mimo 
potwornych iście swych zbrodni zarobił na sławę 
wielkiego monarchy, rozszerzyciela państwa.

Odmiennym, acz świetnym Ludwikiem XI, był 
na naszej Bcenie Ładnowski, ukazujący znakomicie 
psychologicznie pojętą postać człowieka-zbrodniarza, 
przerażającego okrucieństwy swemi, ale zyskującego 
też poniekąd współczucie widza dla tych cierpień 
Bwych duchowych, które nasz tragik tak plastycznie 
a zawsze w puetycznej osłonie, że wstrętu nie bu­
dziły, uwydatniać umiał.

Wczoraj ujrzeliśmy w tej roli p. Armanda Du­
tertre. — Ażeby w kilku słowach określić wrażenie 
z gry gościa odniesione, powiemy, że grał bardzo 
starannie, dając rzecz widocznie w najdrobniejszych 
szczegółach sumiennie opracowaną. Tem się gra jego 
od wymienionych poprzedników różniła, że Dutertre 
nie położył zbytniego nacisku na żaden szczegółowy 
rys charakteru Ludwika, ale wszystkie je traktował 
równomernie, z jednaką — powiemy — artystyczną 
miłością.

U tamtych przedstawicieli Lu Iwika wybijały się 
Bzczególnic pewne rysy jego charakteru i, mocno pod- 
kieślone, ściągając do siebie całą nwsgę widza, wy­
woływały efekta rzeczywiście niepospolite, bo Rossi 
przerażał, a Ł dnowski kazał widzowi drzeć nerwo­
wo; u Datertre’a żaden rys szczególniej nie uwyda­
tniał się kosztem drugiego, a na całości spoczywało 
piętno jak najdalej posuniętego realizmu. Artyści o 
wielkich talentach, odtwarzając dane postacie, wkła­
dają w każdą z nich cząstkę swego ja, któro stano 
wi o wrażeniu gry. Rosei grał potężnie, Ładnowski 
z miłością dla poezji słowa; o p. Dutertre można 
powiedzieć, że grał z zamiłowaniem realistycznego po­
jęcia i opracowania roli, po za którem indywidual­
ność swą ukrył zupełnie. Jest to niezawodnie rezul­
tatem sumiennej pracy, prowadzącej po szczeblach 
mozolnych usiłowań do szczytów artyzmu. Począwszy 
od charakterystycznej maski aż do kostjumu history­
cznie wiernego, a dalej przybrana postawa, gesty mo­
dulacja głosu (o ile nie była krępowaną istotną nie­
dyspozycją artysty podczas wczorajszego wieczora): 
wszystko było bardzo kunsztownie zrobione i kazało 
podziwiać wielką pracę i sunrenaość artysty.

Reprezentacja wczorajsza Ludwika XI wypadła 
w ogóle dość starannie. Obok p. Woleńskiego, gra 
jącego z przejęciem się nieszczęsnego ks. Nemoura, 
wyróżnił się p. Wysocki. Z głęboką prawdą, uczu 
ciem i z szczęśliwą charakterystyką zewnętrzną dał 
on postać młodego delfina i w scenie przy zwłokach 
ojca wywołał wielkie wrażenie. Złożył się na nie 
obok pracy także istotny talent tego młodego artysty.

R. P.
* P. Mira Hellerówna z ogromnem powodze­

niem śpiewata w sezonie letnim w Wenecji w teatrze 
Malibran. Dnia 1 b. m. wystąpiła w „ Gi o c o n d z i e *  
operze Ponchiellego, a dzienniki włoskie, które ma­
my przed sobą, konstatują niezwykły entnzjazm z ja­
kim publiczność przyjmowała pannę Heller. V A d r ia -  
iico donosi, że sympatyczna i dzielna (sim patica e 
brava) Heller szczególniej wyróżniana przez publi­
czność od reszty artystów, otrzymała moc kwiatów i 
podarków wartościowych, zaś 11 Tempo jeszcze z wię- 
kszem uniesieniem piBze:

„Nieskończenie sympatyczna (la simpa t . cissima) 
Heller, której należy się zaszczyt wczorajszego wie­
czora, otrzymała dowody największego i najrzetelniej­
szego uznania od publiczności. Artystkę oboarowano 
nadzwyczaj pięknym koszem kwiatów i paru innymi 
wartościowemi pamiątkami."

Część ekonomiczna.
Okólnik do szanownych producentów chmielu 

Galicji zachodniej.
Z polecenia Komitetu c. k. Towarzystwa 

rolniczego krakowskiego, sekcja chmielarska ma 
zaszczyt donieść wszystkim producentom chmielu, 
iż w roku 1890 otwartą będzie we Wiedniu Pań­
stwowa wystawa rolniczo-leśna. Wszyscy pano­
wie producenci chmielu życzący sobie wziąć w 
niej udział, raczą zgłosić swą chęć n a j d a l e j  
d o  1 p a ź d z i e r n i k a  1889 pod adresem Ko­
mitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego, 
Karmelicka 42; a to w celu powzięcia odpowie­
dnich postanowień co do urządzenia podziału i 
zamówienia odpowiedniego miejsca, wymieniając 
dokładnie czy prócz rhmielu i inne przedmioty 
odnoszące się do chmielarstwa wystawiać zamie­
rzają, a w tym wypad ku jaka powierzchnia bę­
dzie im potrzebną

Stanowcze zgłoszenia do centralnego Biura 
wiedeńskiej państwowej rolniczo-leśnej Wystawy 
przesłane być muszą stósownie do powziętych 
uchwał najdalej do 31 grndnia 1889, co sekcja 
chmielarska podejmuje się uskutecznić.

W interesie sz. PP. producentów chmielu w 
Galicji leży, wziąć jak najliczniejszy udział w 
Państwowej wystawie, celem zwrócenia uwagi 
kupców zagranicznych na doskonałą jakość w Ga­
licji produkowanego chmielu, którego ilość w mo- 
narchji niepoślednie zajmuje miejsce.

Komitet poczuwa się do obowiązku wezwać 
sz. PP. producentów, aby raczyli wziąć jak naj­
liczniejszy udział w Państwowej wystawie we

Wiedniu w r. 1890 odbyć się mającej i z swą 
chęcią zgłosili się do Komitetu.

Kraków dnia 1 września 1889.
Przewodniczący sekcji chmielarskiej 

Dr. Si. Larysę Nied bielski
=  Wiec zwołany na onegdaj, d. 5 b. m. do 

Wadowic celem założenia stowarzyszenia udzia­
łowego ku ochronie własności ziemskiej, zgroms- 
dsił zaledwie 40 włcś ian i księ*y z czterech 
okolicznych powiatów, a między niemi zjawili 
się posłowie sejmowi: Kcamarczyk i Potoczek. 
Zgromadzenie zngaił wójt z Chocin pod Wado­
wicami, Józ.f Czapik, i przewodniczył mu dalej. 
Po krótkiej rozprawie przyjęto projektowany 
statut stowarzyszenia, który wyszedł s redakcji 
p. Fr. Zaleńikiego, inicjatora tej sprawy, podpi­
sano 64 udziałów, wpłacono na nie gotówką 400 
zł. i wybrano dyrekcję oraz radę nadzorczą. W 
skład dyrekoji weszli Znlamki, ks. Wawrzynow- 
ski. ks. Bryniarski i trzech włościan. Do rady 
nadzorczej wybrani: posłowie Kramarczyk, Poto­
czek, Romanowie?, ks, Kurzyniec, ks. Komorek jako 
też 7 mieszczan i włościan.

=  W handlu spirytusym sygnalizowano nam 
przed kilku dniami pewne ożywienie i niejakie 
ustalenie się kierunku zwyżkowego w cenach. 
Konjuktuy te zawiodły jednak w bieżącym ty­
godniu, gdyż zapanowała stagnacja a oena go 
towego towaru ccfnęła się na 127/8 zł. gotówką i 
13V8 zł- kredytem za hektolitr kontyngentowego 
spirytusu. Na październik płacono kontyngen­
towany spirytus po 13.50 do 13 75 zł.

=  Roboty przy budowie kolei z Rzeszowa 
do Jasła zostały jnż przez jeneralną dyrekcję 
kolei Państwowych rozdane. Roboty w pierw­
szych dwóch losach tj od kilometru 0 do 17V2 
otrzymało przedsiębiorstwo Freya i sp., zaś ro­
boty w pozostałych siedmiu losach oddano przed­
siębiorstwu Prokopowicza, Kissa i Galla.

Termin do wykończenia robót oznaczono na 
koniec października 1890. Polityczna rewizja 
trassy rozpocznie się już dnia 9 b. m. od stacji 
Jasło.

=  Walne zgromadzenie doroczne związku 
niemieckich stowarzyszeń kredytowych i zarób 
kowych odbędzie się tego roku w Znaimie dnia 
8 i 9 b. m. Na porządku dziennym stoi obok 
wielu innych spraw kwestja rewizji ustawy o 
stowarzyszeniach z r. 1871, oraz sprawa ustawo­
dawczego ochronienia stowarzyszeń kredytowych 
od obowiązku płacenia podatku dochodowego na 
wypadek przyjmowania poręki od osób niebędą- 
cych członkami stowarzyszenia.

=  Wydział rolniczy przy Uniwersytecie J  - 
g'fcllońs-«im, jak donosiły dzienniki, miał być 
otwartym z daietn 1 października b- r. W sku­
tek tego przybyło do Krakowa wielu młodych 
ludzi, nietylko z naszego kraju w zamiarze za­
pisania się na ten Wydział. Świadczy to najle­
piej i najwymowniej, jak Wydział rolniczy w 
istocie jeBt potrzebnym; ś wadczy, że będzie on 
miał słuchaozy, pragnąć tylko należy, by jak 
najrychlej został otwarty. D jtyeW as nie można 
oznaczyć stanowczo terminu otwarcia Wydziału, 
w każdym raz e jednak sądzić można, i i  jeżeli 
już nie 1 psź taternika, to w najbliższym czasie 
nastąpi jego otwarcie.

=  O nieurodzaju w Galicji nadchodzące da­
lej do galio. Towarzystwa gospodarczego raporta 
brzmią równie niepomyślnie jak te, które jnż po- 
dal.śmy przed kilka dniami.

I t a k  o d d z i a ł  p o d o l s k i ,  obejmujący 
c?tery najżyzniejsze powiaty, donióał, że */, 0 ca­
łej przestrzeni dotknięte są niebywałym od dawna 
nieurodzajem, a cyfrowa oceniono go tak, iż zbiór 
żyta wyn ósł tylko '/a część średniego zbioru 
pszenicy V3 część, jęczmienia lU część, owsa, 
grochu i kukurudzy % część, a hreczki, która 
prawie ogólnie niedopisałs, zaledwie ’/io część. 
Wreszoie co do kartofli — powiada sprawozda­
nie, „iż jest niestety wielka obawa, że i plon 
tychże zupełnie zawiedzie, gdyż w wielu miej- 
scowośiiach są dotychczas zaledwie zawiązki — 
a małe, młode kartofelki, jak orzeszki zapieczo­
ne w zatwardłej ziemi, zaczynają ju i same kolce 
puszczać, co jest dowodem przedwczesnego doj­
rzenia i utraty wszelkich zdolności do dalsiego 
rośnienis.*

Zbiór paszy ocenia sprawozdanie na '/« część 
normalnego sprzętu, bowiem całe łany koniczyny 
dały zaledwie po pół lub po ćwierć fury z morga 
formalnie karłowatej, zeschniętej koniczyny, z 
wielk m mozołem zgromadzonej, gdzieniegdzie 
miotłami zmiatanej. Jedynie wyjątkowo mokrzej- 
sze łąki wydały deść dobry zbiór siana.

O d d z i a ł  ż ó ł k i e w s k i  wykazał, że ze­
brano tam mniej od normalnego zbioru o 150 000 
kóp zboża, które z powodu złej omłotności wyda
0 180000 entn. mtr. ziarna mniej, a zaś zbiór 
paszy wypadł niżej normalnego zbioru o 360.000 
entn. metr.

O d d z i a ł  b r z e ż a ń s k i  szacuje niedo­
bór  w ziarnie i paszy na 75 pet poniżej normal­
nego zbioru.

O d d z i a ł  s t a n i s ł a w o w s k i ,  który 
obejmuje trzy powiaty (stanisławowski, tłumacki
1 nadwórniański), nazywa tegoroczny nieurodzaj 
ogólną klęską, która nawiedziła w równym sto­
pniu równiny porzeczne jak i okolice podgórskie. 
To też — z wyjątkiem kilku gmin,^ które mniej 
ucierpiały — ogółem można oznaczyć stan zbiorów 
w ziarnie i paszy na 25 pet. zbioru normalnego, 
do czego prócz niesłychanej posuchy (panującej 
od czasu stopnienia śniegów aż do czasu żniw) 
przyczyniły się grasujące zeszłej jesieni myszy; 
one bowiem zniszczyły połowę zasianych ozimin. 
Brak paszy już obecnie tak doku;za rolnikom, że 
na jarmarki wyprowadzają niezliczoną moc bydła 
a na nie wcale nie ma kupców. — Już dziś fura 
siana kosztuje w tamtych stronach 17 zł.

— Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa 
rzu. — Kraków 6 września.

Ze względu na usposobienie taigu wiedeńskiego 
równie jak i pe szteńsbiego na dzisiejszym targu na 
Kleparzu zapanowała znowu trochę lepsza tendencja. 
Bez względu zresztą na ogólną tendencję producenci 
nasi stawiają wysokie żądania; dlatego transakcje nie 
zdołały się dotąd rozwinąć.

W skntek tego dowozy są ciągle małe, że zaś 
młyny nie chcą wstrzymać ruchu, a więc ostatecznie 
na bieżące potrzeby kupować muszą, przeto popyt 
w stosunku do podaży wzmaga się Btopniowo a tem 
samem ułatwia sprzedającym utrzymanie Bię przy żą­
daniach swoich.

Na targu dzisiejszym nie zdołała uwydatnić się 
znaczniejsza zwyżka, ale odbyt był łatwiejszy aniżeli 
w ubiegłym tygodniu, mianowicie zaś celne gatunki, 
których coraz mniej się pojawia, płacono nieco dro- 
2ej. — Dotyczy to zarówno pszenicy jak żyta i jęcz­
mienia.

Płacono za pszenicę białą zł. 8.40 do 8.75, 
za czerwoną 8 50 do 8.95, za j ^ ą  8.30 do 8 80; 
za żyto 7.10 do 7.60, za jęczmień 6.75 do 8.—, za 
owie? 6.75 do 7.— (z akcyzą). _  Wszystko za 100 
kilogramów.

Wiedeń 5 września.
(Z )  Jak wczoraj tak dziś podziałało pod­

wyższenie stopy procentowej przeważnie na o­

broty w papierach międzynarodowych i temn to 
podwyższeniu trzeba przypisać dzisiejsze obniżenie 
się kursn Kredytów i Ludwików, zakapowanych 
zwykle przez Berlin. Nie wpłyręło to jedrak 
ujemnie na rozwój kurkowy tyoh papierów, kfó 
ry<h miejscami zbytu są giełdy zs oho dnie. Szły 
przeto i dziś w gó ę Alpiny i La iderbanki, sil­
nie pożądane przez Paryż i B. ukselę, tak, że 
Alpiny dosięgły dziś kursu 86.80 zł.

Głównie ogniskował się jednak ru h w 
papierach lokalnych: w kolejach czeskich, Lom­
bardach; lecz dziś był ten ruch o wiele słab­
szym niż dni poprzednich, bo spekulacja była 
dziś skłonniejszą do realizowania, gdyż ku temu 
skłaniała ją drożytna kredytu reportowego i pa­
nujący na targu brak gotówki. Z południa po­
prawiło się usposobienie w sKntek raoewnitń, iż 
nasz bank państwowy nie podniósł stopy pro­
centowej na dzisiejizem posiedzeniu swojej rady 
zawiadowczej, lecz m:mo to u unęły się w dół 
prawie wszystkie akcje bankowe, z wyjątkiem 
Laiderbanków, BanŁyareinów i Uniorów.

P/ó z austrjsckiej złotej, renty zeszły dziś 
z targu — przy bardzo -łabym obrocie — z ob­
niżkami.

W iluty i dewizy znów podrożały nieznacz­
nie, lecz ruble tak jak wczoraj stały niezmie­
nione. n

Oto notowania końcowe:
Kred. anstr. 304'— , węgier. 315 75, anglob, 

133 70. unirny 230 75 bankrereiny 111*25, lander- 
banki 238 50 ludwiki 193,—, ozemiowiec. 233*— 
renta papier. 83 50, srebrna 84 35, austrj. złota 
1 1 1 —, papier. 99 45, węg. złota 99 35, papiero­
wa 94 45

Ruble r r 23/4 zł.

Telegramy „Przeglądu44.
Wiedeń 7 wrześni”. Polit. Corr. donosi 

z Petersburga: Car nadrł w elkiej księrn j Mi!i- 
cy, córoe księcia czarnogórskiego, tytuł „Jej ce­
sarska wysokość.* We wszystki h cerkwiach ro­
sy iski h zbierają składki na Słowian, w szczegól­
ności na dotkrrętych głcdem Czarnogórców.

Wiedeń 7 września. Wiener Ztg. ogłrsza, 
że Cesarz przyjął prośbę br. Kr usa o uwolnienie 
go ze względu na zdrowie z posady namiestnika 
Czech, nadał mu równocześnie wielki krzyż orde­
ru Leonolda, a namiestnikiem Czech zamianował 
podkom rzego Franciszka hr. Thuna i nadał mn 
równocześnie godność tajnego radzcy.

Dzienniki donoszą, że namiestnik Morawji, 
p. Herman Loebl, otrzymał godność tajnego 
radzcy.

Rzym 7 września. Popolo romano donosi, 
£e wszelka myśl o rozwiązania parlamentu, je­
żeli kiedykolwiek — co wątpliwem — istniała, 
została obecnie zaniechana.

Bukareszt 7 września Na radzie ministrów 
zdał Cartag u sprawę z podróży swej do Dobru- 
czy. Wykazał on wadliwości administracji lokal­
nej, opłakany stan gościńców, potrzebę utworze­
nia o .obn j żandarmerji, konieczność rewizji par­
celacji gruntowej, konieczność reform w sprawach 
leśnictwa, rybołówstwa i uprawy winnej łozy, 
p ..trzebę naprawy portu w Constanzy i konie­
czność budowy mostu na Dunaju. R .da ministrów 
zamianowała komisję i poleciła jej wypracować 
projekt reform w Dobruczy.

8erlin 7 września. W manewrach cesarskich 
koło Hannoweru wezmą udział: pełnomocnicy
wojskowi Austrji, Włoch, Francji, Rosji i Japonji, 
rosyjski następca tronu, wielu książąt n emiec 
kieb, rosyjski jenerał MnsBin - Puszkin, jenerał 
major Friederiks, książę szwedzki Karol i Bal- 
duin książę Flandrji.

Na manewra te zaproszono także Kruppa 
jako gościa.

Antwerpja 7 września. Wczoraj nastąpiła 
straszna eksplozja w magazynie fabryki nabojów 
koło portu. Wszyscy robotnicy i robotnice, za­
trudnieni w fabryce, w liczbie 126, znaleźli śmierć. 
OIJamy gruzów padały na najrozmaitszych punk­
tach miasta. K ika odłamów padło w giełdę, któ­
ra była nabitą ludźmi. Powstała skutkiem tsgo 
ogromna panika. Jeden róg budynku fabrycznego 
runął, przyczem wiels osób, zwłaszcza kobiet i 
dzieci, odniosło iany. Szopa, w której był Bkład 
nafty, stanęła w ognia. Księża i zakonnice pielę­
gnują rannyoh. Tiupy zabitych znoszą wciąż do 
kostnicy. Skutkiem wstrząśnienia zostało wiele 
domów uszkodzonych i mnóstwo szyb w oknach 
popękeło.

Antwerpja 7 września. Wybuch nastąpił w 
pracowni, w której rozbierano stare ładunki. 
Było tam 50 mil. ładunków, z którvch była jui 
połowa rozebraną. Zabitych jeit 150, rannjch 
około 80 esób, przeważnie robotników. Pożar 
ogarnął składy, w których mieści Bię nafca. 
Przestrzeń ogarnięta ogniem zsjmuje hektar ob­
szaru, a płomienie biją w górę do 200 metrów 
wysokości. Co chwila pękają jeszcze zapalające 
się ładunki. Szyby ok enne popękały prawie we 
wszystkich donneh. Pożar trwa dalej i spożera 
60.000 baryłek nafty.

Londyn 7 września. Dyrektorowie doków 
zezwolili właścicielom okrętów, aby sami wyła­
dowywali towar ze statków. Skutkiem tego ocze­
kiwane jest dziś jeszcze ogólne rozpoczęcie ro­
boty. Wczoraj odbyta konferencja zaleciła, aby 
od itjcznia począwszy wypłacać rebotnikom za­
miast pięć sześć pensów za godziaę pracy. B u m  
i inni przywódzoy bezrobocia oświadczyli, że bę­
dą doradź ć rubotnikem, aby przyjęli te warunki. 
Dyrekcja doków przyrzekła, że tę propozycję 
weźmie pod rozwugę.

Londyn 7 września. Lord major zaprosił 
do siebie kardynała Manninga, biskupa anglikań­
skiego i naczelników bastujących Burnsa i Til- 
leta celem naradzenia się nad sposobem zakoń­
czenia zmowy.

Paryż 7 września. Okólnik ministra spra­
wiedliwości do biskupów przypomina, że ducho­
wieństwu zakazanem jest w wykonywaniu swego 
urzędu objawiać polityczne zapatrywania na ko­
rzyść jednego lub drugiego stronnictwa. Rząd 
postąpi sobie surowo przeciw duchownym, którzy 
nie zastosują się do tych postanowień. Minister 
zwraca uwagę na to, że ścisłego przestrzegania 
tych postanowień wymagał każdy rząd od chwili 
zawarcia konkordatu.

Książę Monaco bawiący w Chateau-Mar- 
chais, zachorował ciężko.

N a d es łan e .

Osoba
inteligentna, moralna, wiekn średniem, która może 
wykazać się chlubnemi kwalifikacjami, poszoknje po- 
sa-y Zarządu domu zaraz. — Zgłoszenia przyjmuje 
pod literami O. B. poeto restante Rozdół.

Ciągnienia 15 września b. r. 

4 % losy Cisańnkie (Theisslose) 
G łówna wygrana s ł .  100.000.

P ro m esy  na te  losy po  zł. 2.50.

4°/0 losy Banku węg. hipotecznego. 
Główna wygrana zł. 50 .000 .

P ro m esy  na te  losy po  złr. 2.
sprzedaje po kursie dziennym

-A-iO-g-u-st Scłielleiiberg*
Dom bankowy i kantor wymiany w e L w o w i e .

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" Pra- 
numerata roczna na prowincji złr. 1*80,

P rzyJecliaU  do L w o w a
dnia 7 września 1889.

Hotel Zorza: A. hr. Kielaaannsegg z Ru­
dnika. J. hrabia Duuin i B Zagórski z Głęboki. 
B. Trzecieski z Gorlic. W. Kozłowski z Boja­
nowa.

Hotel Langa: J. Roth z Wieduis. A. Nowo- 
si» lacka z Kijowa. L Kosselegg i J . Menkes z 
Wiednia.

Hotel Angielski: L. Rzepecki z Drohoby­
cza. J. Krokowski z Jagieloicy. J. Kluczenko z 
Stanisławowa. W. Chsrlemout Poznańska z War­
szawy. A. Łokucisjowski z Latawicy. F. Poncetz 
Luki. J. Goldborg z Grzymałowa. A. I. Ghileik z 
Botuszan.

Z  shoiotcych targiw.

7 września

Prasniea
Żyto
Jęczmień
Osdis
Sroah
Wyka
Bsepak
Lcif-uka
Kima. cssr.
Eaaii. biała
Kenie, carwed.

Lwów TwuodoI
PodWił- 

łocryaiw Jarosław

7 65—8.15 
6 60—7.— 
6* 7 90
8 10—6 5: 
7— 10.—

7 5 0 -7  90
8 4“—6 6'
6.----- 7.—
625 6 75 
6 90 9 50
0 ------0 —
16— 16 30

7*30—7.70 
6 25— 6 50
6.----- 7—
0.----- 0 —
6.90 8 50
0.-----0 —
6 —16 25

7‘65—8.16 
6.65—7.10 
6 . ---- 8 —
0,------0—

'6 — 16.50 16 — 1S;70
* * * *
’ ' ‘

—.----- . — -  V -

«irsyńlio as 100 kilo netto be* worka. 
Rzeiak poszukiwany. ,

S lady handlowej 7 września 1339.
1. Akcje m sztukę. 
be* kuponu bieżącego praof 

be* dywidendy;
Kolej galie. Kar. Lud. 200 zL skk. 192 50 196 — 

„ Iwow.-csw-jaii. 20G ił. w. e. 232 50 86 — 
Basku kip. , galic. 200 sl, w, a. 277 — 281 —

K kredyt, galio. 200 ił. w. a .  216 —
2 Listy zastawne za 100 tir.

Banku hyp. galic. 6 pro. w u. 100 — 101 — 
6®/, Listy zastaw. Galic. Zakładu

kredytowego ziemskiego 36 l e t .  — —
Banku hyg, galio 5 pro 10% pr. 103 25 104 25 
Banku krajowego 4%®, w a. 9'7 10 98 fO
Tow kred. gtlie fi s g s 100 70 101 70

• ts e 4 f g g 96 9 —
a u o S a 5 ,  100 70 101 70
9 r a 4 v P 3 93 80 84 80

98 40 99 40
92 80 93 80

_  3. Listy dluSne ea 100 tir„
G. Z. kr. wł (d) 6° 0) 3° 0 w likw. 64 — 57 — 

, , ,, ,  (d) 5%) 2 V e  * 46 -  49 -
Ł  Obligi za 100 etr.

Indemnizacyjne galic. 5 pro. m. k. 104 25 105 25 
Kom, banku kraj 5 pro. w. a, I. em. 100 50 10 ’ 50 
Pożyczka kraj. * r 1873 6 pro. w. a. 104 — 106 — 

, s B 1883 4 % °; a 96 50 87 50 
5 L o t y

Losy miasta Krakowa . . . „ . 24 — 26 —
e „ Stad.lawowa . . . ,  88 —

6 . Monety.
Dukat holenderski 5,58 5.68
Dukat cesarski . . . . . . .  5 61 5 71
Napoleoudor 9 46 9 56 —
Półimpeijał rosyjski.......................... 9.68 9*78
Rubel rosyjBki srebrny. . , , . 1 2< 133

„ papierowy . , . , 1 227«—1 S41/*
100 marek niemieckich . . . . 58 -  19 —

a
z
Ił

s

Ł
V S El

8  *  «  8  3
t* 4 1/**#! „
S 4®, E „

Telegimm giełdowy,
Wiedeń dnia 7. września godz. 1. min. 45. 

Akcje kredyt 305*35
Alpiny 
Kredyty węg. 
Anglobaaki 
Uuiouy 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Stratsbahay

87 10 
317 50 
13680 
232 — 
194 — 
256 75 
119 50 
34-80 

224'—
Cssmk-weckio 234 50

Ruble 
Usposobienie silne.

Węg. kolej półn.
wschodu. 186 5

Wiedeńskie losy
kom , 1 44 -.

Akoj9 tytoń. 114-5
Gal. cbL* indem. 104-7
Elbethale 224-5
Landerbanki 238 5
Renta zł. węg 99 5
Baukrereiny 112 —
Rent* węg. pap. 94*5

1.23

Fociągri kolejowe.
podług zegaru lwowskiego.
Przychodzą do Lwowa:

Z KRAKOWA: o gcdv 8 m. 50 rano poc.
b * * 3 po poi. ,
i  7 „ 15 wiaozór „

9
Z PODWOLOCZYSK (na dworzeo główny fwowskf) 

o godz. 8 a .  15 w nocy poc.
„ 2 „ 20 po pof. „
„ 7 „ — wieczór „

Z PODWOLOCZYSi7 : (n* dworzec Podzamcze):
o godz. 2 m. 88 w nocy poc.

„ 9 „ 8 po poł. „
„ 6 „ 22 wieozór „

ZE STRYJA o godz 12 m. 08 w nocy poo.
„ 8 „ 26 rano „
.  8 ,  86 po poi. „

Z CZERNIOWIEC: o gods. 6 m. 40 rano poc
,  8 „ — wieozór „
,  U  .  6 .

Z BEŁŻCA : o godz. 6 m. 53 po poL poo.
Odchodzą ze Lwowa:

DO KRAKOWA*. o godz. 4 m. 20 rano poo.
a 7 g 20 reno ,
,  2 „ 28 po poi. .
,  8 a 80 wieczór ,

Do ZIMNEJ WODY-RUDNO:
o godz. 4 m. 20 po pop. poo.

DO PODWOŁOCZYSK (z głównego dworca):
o godz. 9 m. 52 pr. poi. poo, mięs. 

s 4 B 11 po poł. « knrj.
b 10 „ 85 wieczór ,  mięs,

DO PODWOŁOCZYSK (z dworca Podzamcze.*)
0 godz. 10 m. 23 przed poi. „

«, 4 „ 22 po poł. „
„ 11 „ 6 w nocy

DO CZERNIOWIEC :
„ 9 o 20 przedpol. „
» ” 6o pr.zed P°ł* », 10 o wieczór „

DO BEŁŻCA*. „ 7 „ 49 rano „
DO STRYJA*. „ ® „ 50 rano „

u 10 ls 20 przed poł.,,
u 8 n  46 wieczór r

osob.
knrj.
mięs.
osob.

mięs.
knrj.
mięs.

mięs;
knrj.
mięs.
osob.

s
mięs. 
posp" 
mięs 

. mięs*

otob

kari.
osob.

, osob.

mięs.
kurj.
mięs.
posp.
mięs.
mięs.
mięs.
osob.
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M a t e r i e  w e ł n i a n e  n a  s u k , i i c  d a m s k ie  M a g a z y n  r .  k n a u e r  i  s y n
IVlUlUI JU W UH IIUIIU Otrzymał w wiell^iem wytorze w© Lwowi©, pla© JKLapitulny 1. 1.

Próbki na żąćair.3 odwrotną pocztą franco.
otrzymał w kiełkiem  wyborze

Jsprzedaje po cenach najniższych 2023

Jako najlepszy środek przeciw wszystkim owadom uznany wszędzie
*

kupuje si^

p r a w d z i w y  t y l k o  t a k :
Ponieważ istnieje tylko w flakonach z nazwiskiem

J #  Z & c h e r l ,
i n a le ży  p rz e s t  zeg ac  p rz e d  p ro s z k a m i p rz e ­
c iw  ow adom  ta k  b a rd z o  fa łs z o w a n e m i w  p a­
p ie rz e  o w in ię te m i i na c e n ty  s p rz e d a w a n e m i.

Również usilnie przestrzegamy przed wielokrotnemi haniebne- 
mi naśladownictwami prawdziwych Zacherlin flakonów. Każdy 
kupiec, k tó ry  cen i s w o ję  re p u ta c ję , zapewne nie 
zechce przyczynić olę do fałszerstw i wprowadzenia w błąd.
W e Lwowie i we wszystkich innyHb mii stach  Galicji i zagran icą są główne 
składy prawdziwego „Zacherlin* tam , gdzie afisze „Zacherlin" s? wystawione.

Flakon zapakowany 2689 «*. K uciicrl, W iedeń, Flftkon pak.wania..i,*,
I 0 0 0  Tutek cygaretowych hygienicznyuh
1 V V V  S A Ł I U l  od zł 120 (najlepsze zł 1 6 0 )

W y sjła  za pobraniem  do w szystkich miejscowości 
K ra jow a f.b ry k a  Tutek cygar eto w y eh

S -  W .  N i e m o j o w s k i e g o
248“ Lwów, Teatralna 8 (naprzeciw Ka.edry).

Opakowanie g r a t i s .  Przy 5000 koszta transportu ponosi fabryka.

M A G A S Y N  F t J T S S  

P. CZAPCZYNSKIEGO
116 1 - 1 5

we Lwowie ulica Halictn liosba 1 . 
poleoa .-

P o t r ą  d o  d * d r ó i y  dsmukia i męike.
F a * r o  ( I s m s ł i  le  we wszystkich najnowszych 

f^ cn ioh , miano *icie: '  u t.r u  p i l e  t o  t o  w e  d a m ­
s k i ?  na so-inób męs’n, piękny nowy fas^n d o i-  
m a u ó w  f  r o t o n d .

Futra miastowe męskie nowy fason.
Kołn ierze i Zarękawki d ar k;e we

w.zyjtkiaS Jjożl wyob gatunkach.
Czapeczki futrzane damskie nowe 

fasony.
C zapkL 1 k o ł p a k i  mjakie barankowe, bo­

browe, lobolowe.
1 l e r z i h y  setowe do futer damskich i 

mgsr;ch
M a t e r j e  w wielkim wyborze ej» wierzchy 

m-a iie i dtnekie po cenaoh fabrycznych (wzory 
naj aowBze).

S k ó r y  we yrizystkioh ga unkach pojedynczo 
i hurt wni -

Zamówieni* xa naderłannm m;ary wyko- 
->ujj sumiennie i punktualnie. Z i  trwałość na 
hytogo towaru gwarantuje. Ceny umiarkowane.

CenmKi na żądanie franco.

V-. " t. '•  * •; ^  ' . i m S Ś s a S S t .
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FILIP TICHO, BERNO
taimartt Kr. 21 i HaMansiasse Kr. 11.

d^eta^cza po cen'o15 o r y g i n a l n y c h  fabrycznych.
.. ss• -  'w-wif-.J-j —k s.l,a. i-i.-.y,-'.'..;- ■•■r-.A.-.wi i ag- •*. 15,

I
ti-r™ *«si:

Jedyna chrześcijańska konkurenci!
S ł c ł s i ć L  t c w a r ó w

^Wincentego Nowaka
P ech a izk s, w B irm ę , K rsu tm ark t, 13 polecaprzedtem  Karola

9 . T. PnhHczności chrześcijańskiej tako jed; na źród!o, ufnn 
ni»o?n.  P0* 8*11! 0!1 chrześcijańskich podstawach, — źródło 

 v  y zczegolniony. h towt ? ów dobrej jakcici, uczciwej miary
78 i —10 * po cenach tanich.

Usługi snm ifana chrześcijańska.
8'° m. materji na ubrania męsk. zł 3-50 -  łokci domowego płótna ę ,  zł. 4'fO
3J' m. dobrej materj i „ zł. 5 ’— ^  luku, nłotra rumbu.skiego ‘J, 7"—
3 10 m. -a jle iize j materii „ zL  8'50 2 W okc^weby kinp % r./ 5 60
2 ‘, m. nst paltcty zł. 6"— 29 łok. azyf. II gat.4 50 zł. I trat. ft'60
10 m. ka z^-irn dowolnego kolom 4"50 ;9 łok. grandln 11 Kat. 6-BnN».t 7-50
10 m. a s-iiar go attt.au zł. o-tO 49 łokci k»nofa u wybornoeo u  fi pn
10 m. czarnego terna, dobrego zł. 7 .— 20 łokci oksfordu zł. 4-„o
10 m. flaneii Asi suknie zł. 3‘50 z9 łokci nankinn zł.
'0  m. barchanu ca snkme zł. 3-— 6 sztuk płócennych ścierek zł 1 2 '
10 m. ™ełn. -ypsu dowolnych kol. 8'80 3 sztuk obrusów "/, zi. 1, ’/< *!• 2 —
10 m r ór.na sze--ok », o zł. 81— 1 sztuka dżutos ego prześcieradła 8 80
10 m. rak % na yunie zł. 6 30 1 „ garnitur nrkryć d .  8"B0

P.óbki i cenniki darmo 
i franko.

Co się nie podoba, będzie przyjęte 
ns powrót be-; izdnych wymówek.

F lan tila - IV a le r  j a
|w  najpiękniej^ych k o lcach  iw t  rsch 

jedna suknu. (10 me rów) złr. 8 80.

Barchan na suknie
w n*jhpszvoh wyrobach 

jedna suknia (10 m tr) zfr 8.25.

Materje na suknie damskie.
K«ppe-Łod«n

we wszystkich kolorach lub w paski 
jedna suknia (10 metrów zł, B

Sukno damskie
po lwójnir szerokie w najnowszych 
gładkich ko'orach, jakoteż w pa: ki, 

jed a sukn a (10 mtr.) złr. 7 0.

Materje na suknie damskie
nsjnowtze i najbardziej elegancaie 
dla sazonu jenie nego i timjwego, 

podwojme szerokie, 
jedna suknia (10 metr.) łr. 5.

Oxiord Rumburski
w prawdziwych kolr.raoh, 1 m« er 
(31 w edeós ich łokci) z^r. 4C0. 
i moC«r 80 « ed. 'nkci) T « »ł 6 6'\

V* ótn.i ramburgskie
5/, sze ohis, bzoz yólni" )rzydrtne 
dla b B’izny reskiej jed ta sztuka 

(30 wj-d. ł''jci)_złr. 6.B0

s z y f o n
bard-o d o b r e g o  gatunku, szczególnie 
przydatny dla b ; blizn] meekiej, dsm- 
skiej i dzieo:§o j 99 cm. szeroki, 
jed ta sztuka (30 wied ok i) złr. 

4 >0. 5 50. 6‘80, 7-' 0.

Płótnn domowe
najlepszym g tunka kom jle łne, 

80 wi^deńpkich Jo koi,
1 sztuka Vł ził. 4-50 
1 _ 5Ą aa 6*50

Koszule damskio
z dobrego ezyfoau lub płótna m^ope-

fo z szerokiemi koronkasu. Wiel- 
śó Vrmole*na. 6 »ztdk zJr. 3 75.

S z a l e  z im o w e
(U ( m a i ?  ja )  

czysta wełna, J0/4 długie, :łr. 3 75 
(leos tylko lak długo dopóki zapas

64 8 —24 Poseła sig za pobraniem pooztowem.

"^■zorfei grratis 1 franco.

f i r a n k i  z  j u t y
ture ki wzorek, zupełna długość. 

Pierwszy gat?.nek złr. 8 50 
Drugi gi tunek . złr. 2 I" 1 

Jeden garnitur z 2 kap. na łóżko i 
1 obrusa złr. 8’flO

B u n u m a
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Niniejszem mam zaszczyt zawi idomid, źe z dniem 1 września b. r. 
nadeszły do mego magazynu najnowsze towary, jesienne i Zfmowe

103 3 -4 a  m isnow rcie:

b  i  n u
171
u

we wszystkich modnych kolorach, o r jnowszych deseniach

Chustki oryginalne angielskie „Himalaja“
j  chustki włóczkowe sznelowe, -edwabne Cachenes. W ieiH wybór 

-  najlepszych pończoch saskich damskich i dziecinnych.

Oryginalne francuskie gorsety,
wstążki czysto jedwabne we wszystkv3h moźebnych kolorach. 

Utrzymuję też na składzie wszelkie dodatki krawieckie
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p T Z 3 7 -‘ b  i 3 7 3 7 " ć L o  s z 3 r c i i . s c  l a - S e f t u L I t d

Dziękując za łaskawe względy polecam się na przyszłość.

Ceny fabryczne stałe.
I^róbki i franco.

Wszelkie zamóv:ienia z prowincji, chociaż nie w cho- 
f| dzące w zakres mego handlu, załatwiam bezinteresownie.

1 d

Z głęb okim  poważaniem

W i l h e l m  S ~ y d o r .

3
3

n
.-1

|L|SSlia5B5BSH5B555B5 BBS!
Zniżone ceny nafty.
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W  m o ic h  s k le p a c h  i g łó w n y m  m a g a z y n ie  S y k s tu s k a  1. 4 7 . u t r z y m u ję  
ty lk o  r a j le p s z e  g a tu n k i  w y łą c z n ie  k r a j o w e j  f l i e z a p a l ł i e j  N A F T Y  i 
s p rz e d a ję  ta k o w ą  w  s k le p a c h  p o  c e n a c h  n a jm ie r n ie j s z y c h :

L i t r  N a fty  p o d w ó jn ie  ra f in o w a n e j  b e z w o n n e j s e t  l o t t o  W C j  N r. 0. p o  2 2  c t. 
„  „  c z y s te j n ie e k s p lo d u ją c e j  b i a ł e j  N r. I . -  „  2 0  „

„ „ czyB tej B g o s p o d a r s k i e j  N r. II. n 1 8  „
„  „  n a jła d n ie js z e j  n ie z a p a ln e j  k r y s z t a ł o w e j  N r. 0 0  „  2 1  „

Kupu ącym n a r a »  przynajm niej 1 0  litrów, odstaw iam  Njdttj do domu w efo 
sownych naczyniach blaszunnych lub kam iennych i o p u s z c z a m ,  z powvższych cen detai- 
licznych n«. 'i trz e  2  centy, kupującym  n d tę  hurtow nie c a l e m i  b e c z k a m i  zam erajB ctm l 
około 1801; ów daję prócz wymienionego opustu jeszcze stosowny do zakupionej ilr ści r a b a t .

Ktoby zaś z miejscowy h  odbiorców większej ilości Nafty u si< bie przechowywać 
niechci: ł, o trk jińaj pół litrow e a s y  g n a t y  'tóresni zakupioną m dtg c z ę ś c io w o  w h a td rm  
m( im 8wl?pie odbierać m o’e. P r /y  częściowym odbiorze na  aaygn -ty daję jednakże o p u ­
s t u  j e d e n  cen t na litrze.

Do lam p b ł y s k a w i c z n y c h  trzym am  o s o b n y  odpowiedni g a t u n e k  oszczędnie 
i dobrze oalącej sig n ezapalEej nafty, k tó rą  przy odbierze więk>zyiu l itr  po 1 8  c e a tó ?  
oddaję. Na p r o w i n c j ę  w ysyłrm  za p r z e k a z e m ,  do w szystuch  stacji kolei żelaznej za ­
mówioną naltę  począwszy i d  2 0  litrów  w dowolnych ilościach.

IPiotr* M ią o z y ń sk i
124 i ? we L w o w i e ,  Sykstuska 1. 47.

Z am óic ien ia  p r z y jm u ją  m oje  sk lep y  zn a jd u ją ce  się  ive w szy t tkieTi 
częściach m ia s ta  T ele fon  N r. 159.

■a<a,wN>»

i - o  

i  9
P- • o*

5 -4
" ‘•oraHr* 
* C r.

** u
B
Bo
B

Sorsety f r a m t i e
najnowszego kroju

w oeiif. zł. 2 50, 8, 8 50 
4. 4 60 i 7

poleoa bundel

liimga
we Lwcwie

ulioa Falioan liczba 16. 
121

s, f. 44t7fc ‘-'.V. .
lip 'l'V *-*■u,fL,   .

A g r o n o m
z teoretycznem i i praktyczuem i 
świadectwam i z 16 letn iej praktyki 
w Czeehach i Galicji, wykształcony 
we wsze ch gałęziach  gospodarki 
ro ln iczo -p rzeay sło w e j oraz i ra 
cb 'luków  teoretycznie i p rzktycznie 
rodem  Czech, łonaty (1 dziecko) 
40 Jat Lezący, zdrów, poszukuje 
posady ekonom icznej w większych 
dobrach tu  w k ra ju  od Igo  paź 

dziernika r. b,
Adresować proszę* oanS lah ta  

w Lublicy, p. Kołaczyce.
122 1 -4

WINOGRONA
fe s ław sk ie

k u r a c y j n e
otrzymuje cod :ieunu śwftże i rozsył 
t ikowe najs, aTann<ej o p 1 kowane w ko 

STiycz-a^h (kio kilowych

l x a . x i d . e l

Alberta Szkowrona
przedtem

F .  W .  K r ó l ik o w s k i
we Lwowie, Plac MarjacKi I. 7.1 

119 1—12

S U K N A
rozsyła za gotówką lnb za pobra­
niem pe--ztowem po cenach nadzwy- 

raai tanich a na '.‘"owicie:
8 2̂ M. S ik n i na ubranie złr. 4 80 

”  5. dobrego. „ „ a 80
* » lepszego » „ 10-50
,  „ najlepsz. n „ 1 6  60

2io M. Bukr* -aa surduty „ 5'60
„ „ dobrego złr. 12 do l f

Skłud fabryczny sukna 
E . F L U S S E R A  w Bernie

Plac Dcnunikarski 8 
W zory darmo i  opłatnie

Niekonweniuiący towar przyjmie ? ie | 
napo rót. 78 3 20 fi

Filip Ticho, Berno
Krautm arkt 21

rozryła

Materje sukienne
z o. k. nprzyw. fabryk za poora­
niem pocz ow?m, na je der ele­
gancki jesienny lub zimowy gnrni 

tur, jakoto -,
1 KUPON metrów 8 :0 materj'' na 

garmSor, wystarczający o t jeden 
gamitai męski, w doDryra ta­
tuniu tylao . . 1 5 .—

1 KUPON m. 8'10 w dobr,m ga­
tunki tylko . . zł. 7 50

1 KUPON m. 3 1 0  w najlepa*ym 
g! łul -n tylko . . zł. 12.. -

1 KUPON m. 2 10 materj. ni. ial- 
toty z i m o w e  z ozyst >j ’ rel- 
ny . . . zł. 6 —

1 KUPON m 8-10 czarnego suLtu* 
z czystej wełny, na cały garnitur 
salonowy . , zł. 9'—
W ió r k i  g r  t i s  i  firmneo. 
i  64 2- -24

A l '

W dobrach Klimkówka
p . R ym an ów

będzie do nabycia 10 gUuntców

KARTOFLI
gorzelnianych

w większej i mniejszej ilości po 
cen-c 2 do 3 złr. za J00 kip Za­
mówienia prtyjatuje Ze rząd dóbr.

128 1—8

O d p f^ ied .z ią ln y  re d a k to r  ; W g e ł w w P ap ie r w fab ryk i B rać5 Fij^T*;owiiifiq'a y  P.ialaj,
dw

w .  M»ui®ohioąe —  ^aiesądKk P a la n ty  Hlodak


